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  Drogi Czytelniku, wszelkie podobieństwo zdarzeń ipostaci tu występujących do tego, oczym iokim zdarzy Ci się usłyszeć lub zobaczyć wprasie, internecie iTV, jest zupełnie nieprzypadkowo przypadkowe.


  TAK TO SIĘ ZACZĘŁO


  Mężczyzna jęknął głucho izakrył twarz rękami. Czuł, jak wszechogarniające gorąco otacza jego ciało, ajednocześnie wstrząsają nim dreszcze. Zęby szczękały. Nie był wstanie nad sobą zapanować. Wolno osunął się na podłogę, skulił wsobie izasłonił uszy.


  Żeby choć nie słyszeć tych dźwięków– pomyślał spanikowany– zamknąć oczy izniknąć.


  Biały krąg, który tak pieczołowicie rozsypał na ziemi, został przerwany, ale on niczego nie zauważył, tak bardzo chciał uciec od tego, co czaiło się na zewnątrz.


  Nagle wstrząsnęły nim konwulsje. Otworzył oczy, ale wzrok miał zupełnie nieprzytomny. Głowa uderzyła opodłogę. Krąg był teraz tylko garstką białego, chaotycznie rozsypanego proszku, ale on już tego nie widział.


  Okno wpomieszczeniu otworzyło się gwałtownie, apodmuch wiatru wdarł się do środka. Firanka wirowała, sprawiając wrażenie, jakby za chwilę miała się uwolnić iwyfrunąć gdzieś wświat, hen, daleko. Wycie wiatru zagłuszało wszystkie inne dźwięki.


  Ciało mężczyzny znieruchomiało. Czarny cień przesunął się za oknem. Apotem wszystko ucichło.


  KTÓRY TRUP WYGLĄDA DOBRZE?


  Dzwonek telefonu rozdarł ciszę tak nagle, że Milena Karska podskoczyła jak oparzona. Nieprzytomnym wzrokiem ogarnęła przeciągającego się obok młodego mężczyznę. Przez ciężkie, bordowe zasłony przenikała tylko odrobina porannego, jesiennego słońca. Telefon dzwonił jak oszalały, aona chaotycznie szukała go wokolicach łóżka. Okropny ból głowy wzmagał się zkażdym ruchem.


  W końcu, ciężko dysząc, bo tak się tym szukaniem zmęczyła, znalazła komórkę isłabym głosem burknęła „halo” na tyle, na ile miała jeszcze siły.


  –Bierz tyłek wtroki. Robota na ciebie czeka– usłyszała.


  Chwilę zajęło jej zorientowanie się, że rozmawia zRyśkiem zkryminalnego.


  –Człowieku, ledwo żyję– zajęczała.


  –Ty zawsze ledwo żyjesz. Bawiłaś się, to teraz cierp.– Głos zarechotał rubasznie.– Przyjedź najpierw do nas, do komendy. Zobaczysz, co ijak, ipodjedziesz na miejsce zdarzenia. Trup jest. Araczej był. Ale dziwny jakiś, podpuchnięty. Krew mu zoczu poszła. Źle to wygląda.


  –Aktóry trup dobrze wygląda?– zapytała filozoficznie, ale policjant zdążył się już rozłączyć.


  Spojrzała na leżącego obok mężczyznę iskrzywiła się zniesmakiem.


  –Pobudka!– krzyknęła mu do ucha.


  Zareagował zupełnie bez stresu, jakby był przyzwyczajony do podobnego traktowania. Ziewnął, przeciągnął się, wstał ibez słowa zaczął się ubierać. Za cholerę nie mogła sobie przypomnieć jego imienia. Poganiając gościa, łyknęła coś na ból głowy izatrzasnęła za nim drzwi.


  Powlokła się do łazienki izprzerażeniem spojrzała na swoje odbicie wlustrze. Szczupła szatynka zkrótkimi włosami sterczącymi wkażdą stronę. Wyglądała na naprawdę przemęczoną. Niechętnie weszła pod prysznic, ale zulgą poczuła, jak gorąca woda spływa po niej, przywracając ją światu. Stała tak kilka dobrych minut, po czym szybko wyskoczyła na szarą zimną podłogę– efekt pracy ekipy remontowej, którą do tej pory przeklinała wduchu. Wysuszyła krótkie włosy. Na twarz nałożyła odrobinę makijażu. Wciągnęła dżinsy isweter. Stękając, zasznurowała długie buty izabierając zszafy czarną skórzaną kurtkę, wybiegła zmieszkania.


  Na komendzie była parę minut po jedenastej. Przeskakując schody po dwa, wbiegła na drugie piętro. Rysiek, awłaściwie sierżant Ryszard Borowczyk, grubszy za każdym razem, gdy go widziała, pochłaniał właśnie bułę, tak zwaną dupę, zmocno czosnkową kiełbasą iogórkiem kiszonym, co Milena zdążyła poczuć już wkorytarzu.


  –Wkońcu– skomentował zpełnymi ustami irzucił wjej stronę plik zdjęć.


  Spojrzała na nie imimo woli się skrzywiła. Widok jak zwykle nie należał do przyjemnych.


  –Podobno wrealu wygląda lepiej– zażartował Rysiek, akawałki bułki wypadły zjego ogromnej paszczy na zawalone papierami biurko.


  Milena przejrzała zdjęcia ipoprosiła oadres.


  –Dostanę jakieś wsparcie?– zapytała.


  Rysiek wyjął zszuflady plik papierów irzucił niedbale wjej stronę.


  –Wszystkie możliwe informacje. Więcej dać nie możemy.


  Zagmatwane, podejrzane idziwne sprawy często trafiały właśnie do niej. Gdy policja rozkładała ręce, ahistoria pachniała czymś, od czego bezpieczniej było trzymać się zdaleka, to ją prosili opomoc. Tak jak czasem, na prośbę rodziny osoby zaginionej, prosi się owsparcie jasnowidza. Jednak ona jasnowidzem nie była. Wręcz przeciwnie. Twardo stąpała po ziemi, ado rozwiązania sprawy dochodziła jak po nitce do kłębka, dokładnie analizując wszystkie przesłanki. Zajęcie prywatnej detektywki przynosiło jej spore dochody, dużo ryzyka ijeszcze więcej satysfakcji. Robota do najłatwiejszych nie należała ina pewno nie dawała się zamknąć wustabilizowanych godzinach od dziewiątej do siedemnastej. Dlatego też ijej życie prywatne do ułożonych nie należało.


  Trzaskając drzwiami, wyszła na korytarz iwybrała numer Filipa. Od razu usłyszała znajomy głos.


  –Potrzebuję twojej pomocy– zaczęła bez owijania wbawełnę.– Wczoraj zabalowałam, amuszę jechać na robotę…


  –…i potrzebujesz kierowcy– dokończył.– Nie chce mi się– uciął szybko.


  –Nie bądź żyła. Ciekawa sprawa. Ztego, co zdążyłam się zorientować, zamieszany jest kler, może być wesoło.


  –Kler?– Od razu wyczuła niezdrowe podniecenie.– Jak to?


  –Ofiara to młody wikary zjakiejś pipidówki. Czekaj, jak się ta miejscowość nazywa…– Zaczęła przeglądać plik papierów.– Mam: Saszyn. Daleko nie jest, chyba gdzieś włódzkim. Ale jeszcze na mapie nie sprawdzałam.


  –Saszyn… Coś mi to mówi. Tam chyba jest taki fajny biały kościół.


  –Możliwe– odparła ze śmiechem.– Jak pojedziesz, będziesz miał okazję zobaczyć. To jak? Jedziemy?


  –Dobra. Niech ci będzie. Skąd cię zgarnąć? Zkomendy?– zapytał.


  –Tak. Będę czekać przed budynkiem.


  –No to pędzę. Maksymalnie za godzinę powinienem być.


  KTOŚ TU SOBIE LUBI PODJEŚĆ


  Filipa Łabędzkiego poznała wliceum. Ona, zbuntowana nastolatka, ciągle na bakier znauczycielami, aczęsto izkolegami, on– nowo ujawniony gej. Zrozumieli się doskonale, zaprzyjaźnili iwtej przyjaźni trwali również przez lata studiów, choć ich szkolne drogi wówczas się rozeszły.


  Filip wylądował na łódzkiej polonistyce, bo marzyła mu się kariera pisarza. Jedyne, co ztego pozostało, to publikacje naukowe, bo koniec końców został na uczelni, by jako doktor polonistyki krzewić kaganek oświaty wśród studentów, którzy później zasilali szeregi często znudzonych iwykończonych psychicznie nauczycieli. Dzięki temu miał spokojną pracę iczas na czytanie. Marzenia opisaniu beletrystyki bardzo szybko porzucił, pozostając za to wiernym czytelnikiem isumiennym pracownikiem naukowym.


  Milena młode lata poświęciła na studia nad historią sztuki. Zawsze miała ciągotki artystyczne, nie na tyle jednak, by realizować je wpraktyce. Wybór tego kierunku był więc namiastką obcowania zprawdziwą sztuką. Po studiach szybko okazało się, że praca naukowa nie jest dla niej. Nudziły ją zajęcia ze studentami iciągłe siedzenie wtym samym miejscu. Zaczęła więc szukać dla siebie innych opcji ipo kilku perypetiach zdobyła licencję prywatnej detektywki. Wtedy złapała wiatr wżagle itrwało to nieprzerwanie od paru lat.


  Zaczynała od wyszukiwania dowodów zdrady niewiernych małżonków, aż doszła do etapu, że nawet policja czasem korzystała zjej usług, szczególnie wprzypadku spraw dziwnych iśliskich, wktóre za bardzo nie chcieli się angażować. Ją natomiast do takich najbardziej ciągnęło.


  Stała teraz przed budynkiem komendy ipaląc cienkiego papierosa, czekała na Filipa. Już zdaleka zobaczyła jego steraną, zabłoconą terenówkę. Słabo jej się zrobiło na myśl otym, jak ją wytrzęsie wczasie jazdy. Kac przypomniał osobie. Gdy Łabędzki hamował tuż obok zpiskiem opon, zgasiła papierosa. Za szybą zobaczyła jego uśmiechniętą twarz.


  Blond grzywa opadała mu na oczy, afantazyjny kaszmirowy szal owijał szyję. Otwierając drzwi, pobrudziła sobie rękę, którą szybko wytarła odżinsy.


  –Nastaw nawigację– zakomenderował– iwdrogę, kurs na Saszyn.


  Milena wstukała nazwę wsi wtelefonie.


  –Mój mały komputerek podpowiada, że to miejsce oddalone jest ookoło sto kilometrów od Łodzi. Powinniśmy tam dotrzeć za półtorej godziny. Jedź najpierw czternastką, potem wbijemy na DK dwanaście iS osiem ina koniec zjedziemy na czterdziestkę piątkę. No proszę, nasza wioska leży na południe od miejscowości Broszki… ale ciebie to chyba nie zainteresuje– skwitowała, puszczając do niego oko.


  –Widzę, żeś już wydobrzała, kac odszedł wzapomnienie iżart się wyostrzył. Ale spokojnie, jak tak dalej będziesz tankować inie dosypiać, to ci się szare komórki zlasują itwoje wspaniałe zdolności detektywistyczne szlag trafi szybciej, niż zdążysz wychylić kolejną butelkę wina, nie mówiąc już ourodzie– odpalił zadowolony zsiebie.– Poważnie, przeginasz– dodał już poważniejszym tonem.


  –Dobrze, tatusiu, obiecuję poprawę– odpowiedziała pół żartem, pół serio izatopiła się wmyślach.


  Przez chwilę jechali wmilczeniu, obserwując jesienny krajobraz za oknem. Zzamyślenia wyrwał ją głos Filipa.


  –Słuchaj, awłaściwie co to za historia? Masz jakieś materiały?


  Milena pogrzebała wpapierach izdjęciach, które dostała od Ryśka.


  –Ciężka sprawa– zaczęła.– Dwa miesiące temu proboszcz zgłosił zaginięcie wikarego. Policja najpierw podeszła do sprawy na luzie. Wiesz, młody wikary, może zabalował itakie tam bzdury. Proboszcz podobno się oburzył, bo wikary chętny do imprezowania nie był. Zaczęły się poszukiwania. Szukali go dwa tygodnie iwkońcu znaleźli…


  –…martwego?– wszedł jej wsłowo Filip.


  –Agdzie tam, właśnie nie. Żywego, choć wdziwnym stanie, okolicznościach imiejscu. Młody ksiądz siedział wjakimś bunkrze wokolicznym lesie, wytropiły go psy. Przerażony, brudny jak nieboskie stworzenie ijak na niego, uwaga, dość wychudzony. Cały czas coś mamrotał pod nosem. Czekaj, wraporcie jest jeszcze napisane, że miał drgawki, ajak go chcieli wydostać ztego bunkra, to strasznie spanikował izrobił się agresywny.


  –Ico dalej?!– zawołał zniecierpliwiony Filip.


  –Jezu, spokojnie… Coś taki narwany? Uwaga, teraz będzie najlepsze. Kiedy go wkońcu wyciągnęli ztego bunkra, to mu zoczu popłynęła krew izszedł.


  –Jak to zszedł?! Gdzie zszedł?


  –Abo ja wiem?!– ryknęła.– Może do piekła! Umarł, oto mi przecież chodziło.


  –Masz jakieś zdjęcia?– Zainteresowanie Filipa zaczęło sięgać zenitu.


  Bez słowa podsunęła mu fotografie zpolicyjnego archiwum, na które zerkał, jednocześnie prowadząc samochód. Widać na nich było brudne zwłoki młodego mężczyzny zzakrwawioną twarzą. Trudno było stwierdzić, na ile był otyły, ana ile spuchnięty, jego ciało wyglądało jak dobrze wyrobione drożdżowe ciasto. Sprawiało wrażenie, jakby można było zanurzyć wnim palec przynajmniej do połowy jego długości.


  –Podobno od razu zaczął niemiłosiernie śmierdzieć.– Milena skrzywiła się odruchowo.– Na ciele, oprócz brudu ikrwi, zresztą jego, żadnych śladów. Dziwne– dodała.– Policja jest bezradna, żadnych poszlak, kompletnie nic. No iwiesz, oni nie lubią tematów związanych zKościołem, nie chcą się mieszać, nie wiedzą, na ile mogą sobie pozwolić.


  Droga minęła szybko iani się obejrzeli, jak wjechali do wsi ouroczej nazwie Saszyn. Wieś jak każda inna wśrodkowej Polsce, nic szczególnego. Droga, pola, jesienny, przygnębiający krajobraz. Wkępie starych drzew, nieopodal lasu, nad rzeczką stał wyraźnie widoczny zszosy, murowany biały kościół, ten, októrym wcześniej wspominał Filip. Milena fachowym okiem oceniła styl jako eklektyczny.


  Tak, to było dobre określenie. Zlepek różnych stylów, tutaj akurat zdominującym neogotykiem, robił jednak całkiem sympatyczne wrażenie. Podjechali pod plebanię izaparkowali na żwirowym podjeździe. Wysiedli zsamochodu irozejrzeli się dookoła.


  Plebania, choć wysłużona, była dobrze utrzymana. Jej ceglane mury odznaczały się swoim ponurym wyglądem na tle białego kościoła, do którego była niemal przyklejona. Widać było dbałość oporządek. Wstarych drewnianych oknach wisiały śnieżnobiałe firanki, ana ganku, koło drzwi, stała doniczka zjakimś zielonym drzewkiem. Podwórko było uprzątnięte, ana jego środku stała studnia zżurawiem, sprawiająca wrażenie od dawna nie używanej.


  Przeszli po chrzęszczącym żwirze do drzwi izapukali. Przez dłuższą chwilę panowała cisza. Zastukali ponownie.


  –Idę, przecie się nie pali– usłyszeli nagle kobiecy głos. Drzwi otworzyły się, awnich ukazała się postać dość wiekowa, korpulentna, ztwarzą jak księżyc wpełni. Po prostu anioł, nie kobieta.


  –Dzień dobry– powiedział Filip zuśmiechem, bo inie można było nie uśmiechnąć się na jej widok.– My do księdza proboszcza.


  –Dobry– odpowiedziała, przyglądając im się zciekawością.– Księdza nie ma, awjakiej sprawie?– dodała podejrzliwie.


  –Wsprawie wikarego Nowickiego– włączyła się do rozmowy Milena.


  –Policja już była, ito parę razy– kobieta nagle zaczęła się irytować.– Proboszcza nie ma– powtórzyła.


  –Amożemy zaczekać?– przymilnym głosem zapytał Filip iprzywołał na twarz jeden ze swych najbardziej uroczych uśmiechów.


  Kobieta biła się zmyślami. Najwyraźniej Łabędzki wzbudził jej sympatię, za to na Milenę popatrywała spode łba. Zaczęła przestępować znogi na nogę, spoglądając to na nią, to na niego, zmarszczyła czoło inagle, jakby coś sobie przypomniała, wypaliła bardzo zsiebie zadowolona:


  –Apaństwo skąd? Ajakieś dokumenty mają?


  –Milena Karska, jestem prywatną detektywką.– Pokazała licencję.– Ato Filip Łabędzki, doktor Filip Łabędzki– podkreśliła słowo „doktor”.– Policja poprosiła owsparcie wtej sprawie. Mamy wszelkie upoważnienia– dodała dla pewności.


  –Ksiądz proboszcz rowerem do sklepu pojechał.– Kobieta wkońcu nabrała zaufania.– Po drożdże, na placek– dokończyła.


  –Czyli placek będzie– powiedział rozmarzonym głosem Filip– drożdżowy, zkruszonką?


  –Ajakże!– odpowiedziała kobieta, niemal zoburzeniem.– Bez kruszonki to nie placek przecie.


  Milena zaczynała powoli tracić cierpliwość.


  –Raczej nie spróbujesz– szorstko burknęła wstronę Filipa.– Nie przyjechaliśmy tu na ciasto.


  –Państwo wejdą, herbaty zrobię.– Kobieta wkońcu odsunęła się, żeby ich wpuścić, jednak nie na tyle, żeby mogli uniknąć spotkania zjej pokaźnym brzuchem obleczonym wkuchenny fartuch.


  Gdy weszli do środka, stanęła jeszcze na progu iobrzuciła podwórko bacznym spojrzeniem, po czym starannie zamknęła za sobą drzwi izaprosiła ich dalej.


  Sień plebanii okazała się ciemna iponura. Pod stopami skrzypiały deski. Wpowietrzu unosił się zapach drewna istarości. Całość była jednak utrzymana wnależytym porządku. Gosposia zaprowadziła ich do dużej, przestronnej iowiele jaśniejszej kuchni iposadziła przy okrągłym stole nakrytym ceratą. Tutaj zapachy były przyjemniejsze, ciepło buchało od kuchenki.


  Bez słowa zagotowała wodę wczajniku, zrobiła herbatę ipostawiła przed nimi dymiące szklanki. Zkredensu wyjęła cukiernicę ipodsunęła znieśmiałym uśmiechem Filipowi. Jego towarzyszkę zupełnie zignorowała.


  Milena zciekawością rozejrzała się po kuchni. Duży, drewniany kredens, stół ikrzesła zrzeźbionymi oparciami doskonale pasowały do stylistyki domu. Na ścianie, osadzone na kołkach, wisiały różnego rodzaju kubki, prawdopodobnie nigdy nieużywane. Wgarnku na gazowej kuchence coś bulgotało, sądząc po zapachu– grochówka.


  Gosposia wpisywała się wten obrazek idealnie. Okrągła iłagodna, zkokiem iwokularach, które założyła iznad których zciekawością spoglądała na przybyszów. Usiadła znimi przy stole, składając ręce na podołku. Podniosła się jednak szybko izkredensu wyjęła talerz pełen ciasteczek– maślanych ipachnących. Zgestem pełnym gościnności postawiła na stole przed Filipem.


  Milena chrząknęła izapytała owikarego.


  –Ksiądz Paweł, dobre to było dziecko, chociaż łasuch zniego był okropny– zaczęła od razu kobieta, jednocześnie sięgając po ciastko.– Ile bym nie ugotowała, to wszystko zjadł, czasem to nawet prosto zgarnków wyżerał– opowiadała zcoraz większym zaangażowaniem.– Raz pamiętam, jak gulasz wołowy ugotowałam, zkaszą gryczaną, awołowinkę on lubił, oj, lubił, zjedli już obiad zksiędzem proboszczem, już żem pozmywała iposzłam księdzu proboszczowi kawy zanieść, do kuchni wracam, aten prosto zgara chochlą tak wiosłował, że myślałam, że się udławi.– Zaśmiała się tak perliście, aż jej brzuch zaczął podskakiwać. Nagle chyba sobie przypomniała, że mówi ozmarłym, itwarz jej spoważniała.


  –Alubiany był we wsi?– zagaiła Milena, popatrując zboku na Filipa, który zakrztusił się ciastkiem, wysłuchując tych rewelacji.


  –Akto by księdza Pawła nie lubił?! Takie nieszczęście, Boże uchowaj.– Gosposia przeżegnała się nagle iściszając głos, nachyliła się wstronę gości.– Ja już księdzu proboszczowi mówiła, złe go wzięło, licho jakie, nie raz ja widziała jak on…


  –Niech Gabichowa głupot nie opowiada!


  Wszyscy siedzący przy stole odwrócili się gwałtownie ispojrzeli wstronę drzwi. Gabichowa to się nawet zkrzesła podniosła, taka była przejęta swoją opowieścią ipojawieniem się przybysza. Wdrzwiach stał dość niski ksiądz około sześćdziesiątki, omocnej budowie ciała, ale zbytnią przesadą byłoby nazwać go grubym. Wręku trzymał siatkę zzakupami.


  –Już Gabichowej nie raz mówiłem, że bajki opowiada iwjakieś bzdury wierzy. Apaństwo skąd? Zgazety może, ztelewizji?– zwrócił się zaczepnie wich stronę.– Tu sensacji żadnej nie ma co szukać.


  –Zpolicji, araczej policja nas przysyła– spokojnie odpowiedziała Milena.


  Podeszła do proboszcza, przedstawiła siebie iFilipa. Pokazała legitymację.


  –Proboszcz Antoni Gacki– przedstawił się.– Skoro policja przysyła…– zamruczał pod nosem.– Na policję nie ma rady– dodał niechętnie, nawet nie patrząc na legitymację.– To jak możemy pomóc?


  Podszedł do gosposi ipodał jej torbę ze sprawunkami. Kobieta podziękowała izaczęła wypakowywać zawartość na blat, cały czas spoglądając jednak spod oka na całe towarzystwo. Nagle zrobiła się cicha imniej rozgadana.


  –Chcielibyśmy najpierw zobaczyć miejsce, gdzie znaleziono księdza Pawła, apotem, jeśli to możliwe, jego pokój, tu, na plebanii– wolno powiedziała Milena.– No ijakby nam proboszcz trochę owikarym poopowiadał, czym się interesował, zkim spotykał, jak spędzał wolny czas. To wszystko by nam pewnie bardzo pomogło.


  –Aja wtym czasie placek wyrobię– Gabichowa nagle włączyła się do rozmowy iwymownie spojrzała na Filipa, który odwdzięczył jej się szerokim uśmiechem.


  COŚ TU ŚMIERDZI


  Miejsce, gdzie znaleziono nieszczęsnego księdza Pawła, znajdowało się jakieś półtora kilometra od plebanii, wpobliskim lesie. Bunkier, ukryty wniewielkim wzniesieniu przykrytym otej porze roku opadającymi liśćmi, nie był łatwy do zauważenia. Betonowe wejście porósł mech. Gdy podeszli wjego stronę, uderzył ich zapach stęchlizny. Filip skrzywił się lekko ioświadczył, że poczeka na zewnątrz. Proboszcz wskazał Milenie wejście izapytał, czy potrzebuje jego pomocy. Kobieta pokręciła przecząco głową. Wyjęła zplecaka latarkę inie oglądając się na mężczyzn, weszła do środka.


  Wewnątrz panował zaduch iwilgoć. Korytarz był niski. Lekko schyliła głowę ioświetliła sobie drogę. Wolno posuwała się do przodu. Zrelacji policji iksiędza Antoniego wynikało, że ofiarę znaleziono dalej, wokrągłym betonowym pomieszczeniu. Korytarz co chwilę zakręcał, aż dotarła do miejsca, gdzie dzielił się na dwoje. Przypomniała sobie słowa proboszcza, że ma wybrać ten na prawo. Za sobą usłyszała kroki ikątem oka dostrzegła ruch. Odwróciła się gwałtownie, gotowa wkażdej chwili zareagować, ale przed nią wyłoniła się jasna czupryna Filipa.


  –Kurwa mać! Czyś ty oszalał?!– krzyknęła wjego stronę.– Chcesz, żebym dostała zawału?


  –Dopadły mnie wyrzuty sumienia, że puściłem cię samą.– Mężczyzna zrobił niewinną minę.– No ipostanowiłem dołączyć. Ksiądz proboszcz pilnuje wejścia, żeby go nikt nie zasypał.– Puścił do niej oko.– To którędy teraz?– zapytał, dostrzegając rozwidlenie.


  –Wydaje mi się, że wprawo, chyba tak księżulo mówił, pamiętasz?– rzuciła wjego stronę iruszyła prawym korytarzem, nie oglądając się za siebie.


  Za plecami usłyszała tylko westchnienie Filipa ijego mamrotanie na temat okropnego smrodu izaduchu.


  Po przejściu jakichś dwustu metrów dotarli do okrągłego, betonowego pomieszczenia. Po jednej ze ścian spływały krople wody. Wgłębi widać było porzuconą kupę starych szmat igałęzi. Wpowietrzu unosił się zapach moczu. Wikary mógł robić pod siebie, ale to było na tyle dawno, że smród powinien był już się ulotnić. Za sobą usłyszała narzekania Filipa, który otrzepywał swój jasny płaszcz zpajęczyn.


  –Jezu, jaki odór– zajęczał.– Nie da się oddychać.


  Uciszyła go ruchem ręki. Teraz ion to usłyszał. Wpomieszczeniu coś się poruszyło. Wskazała głową szmaty pod ścianą igestem nakazała milczenie. Wprawnym ruchem wydobyła broń iostrożnie podeszła wtamtą stronę. Nagle ciszę rozdarło głośne pierdnięcie.


  Filip skrzywił się iodruchowo zakrył twarz szalikiem. Milena wolno opuściła broń irozsunęła szmaty nogą. Najpierw zobaczyli niemiłosiernie brudne resztki ubrań, apotem ich właściciela. Spod sterty gałęzi zaczął gramolić się jakiś człowiek, mamrocząc pod nosem przekleństwa.


  –Niezły numer– roześmiał się Filip, aMilena schowała spluwę.


  Mężczyzna bardzo powoli usiadł na swoim posłaniu. Spowijały go niezliczone ilości szmat. Twarzy prawie nie było widać, bo wielka czapa zasłaniała mu oczy, adługa, splątana broda dopełniała reszty. Przeciągając się, pierdnął raz jeszcze idopiero wtedy dostrzegł nieproszonych gości.


  –Czego tu?!– zapytał zaczepnie.– Ja tu pierwszy byłem– dodał.


  –Spokojnie– rzuciła Milena.– My tu tylko wizję lokalną robimy. Raz-dwa inas nie ma– dodała, podchodząc do ścian pomieszczenia idokładnie oświetlając je latarką.– Sprawdź podłogę– nakazała Filipowi, który już przeczesywał wnętrze.


  Mężczyzna obserwował ich bez słowa, ciągle mamrocząc coś pod nosem. Łabędzki rozgarniał ręką walające się po podłodze śmieci igałęzie. Gdy zbliżył się do bezdomnego, ten odruchowo zakrył twarz rękami.


  –Bez paniki– uspokoił go, wyjął zkieszeni dwadzieścia złotych ibez słowa podał mężczyźnie, który nieśmiało, jakby nie wierząc wswoje szczęście, wziął pieniądze. Obejrzał banknot zkażdej strony ispróbował wcisnąć go do kieszeni, zktórej wypadło nagle coś okrągłego. Był cały czas skupiony na pieniądzach, więc nie zwrócił na to najmniejszej uwagi.


  Milena szybkim krokiem podeszła wjego stronę. Założyła rękawiczki ipodniosła przedmiot zpodłogi.


  –Patrz– pokazała Filipowi– ciekawe, skąd to ma…


  W dłoniach trzymała drewnianą kobiecą głowę wielkości dużej pomarańczy. Filip skierował na nią światło swojej latarki. Wyrzeźbione włosy opadały do tyłu, nagle kończąc się wmiejscu, gdzie głowa została ucięta. Ale najdziwniejsze były oczy, nienaturalnie skierowane do góry. Spływały znich wyżłobione wdrewnie krople.


  –Skąd to masz?– zapytał mężczyznę Filip.– Masz tu jeszcze dychę– dodał.


  Bezdomny chciwie chwycił banknot ispojrzał na niego zniedowierzeniem, po czym spanikowany podniósł wzrok na Milenę, która już podchodziła do niego zdecydowanym krokiem.


  –Ja to załatwię.– Łabędzki zastąpił jej drogę.– Zludźmi to trzeba sposobem, anie tak szurum-burum ina ostro– rzucił.– Spokojnie, kobieto. Drogi panie, pan nam powie, skąd to ma– zaczął delikatnie.– Tutaj trupa znaleźli jakiś czas temu, księdza– kontynuował.– Chyba nie chcesz mieć policji na karku?– dodał zaczepnie.


  Milena przewróciła oczami.


  –Abierzta se to, ja tam żadnych problemów nie chcę– odezwał się mężczyzna.– Atam leżało, pod ścianą, tom se wziął, do niczego mi to potrzebne nie jest.


  Szybko podeszli we wskazanym kierunku ioświetlili latarkami miejsce pod ścianą. Milena przejechała dłonią po betonie ispojrzała na palce– były wilgotne. Skierowała strumień światła do góry, pod sufit, idostrzegła tam mały otwór. Na tyle jednak duży, by można było przecisnąć przez niego sporą pomarańczę. Wymienili zFilipem znaczące spojrzenia. Karska wyjęła zplecaka mały pojemnik izapakowała znalezisko.


  –Spadamy– rzuciła krótko.– Atemu tu wyślemy proboszcza, niech się zajmie zagubioną owieczką.


  Mężczyzna tego już nie słyszał. Smacznie pochrapywał, przykryty szmatami igałęziami. Wdłoni ściskał drugi banknot, którego nie zdążył nawet schować do kieszeni.


  TEJ CHOROBY SIĘ NIE DA WYLECZYĆ


  Ksiądz Antoni, przestępujący na zewnątrz znogi na nogę, zaczynał się niecierpliwić, więc zulgą przyjął ich powrót. Na dworze zrobiło się ciemno, aon, wprzeciwieństwie do nich, nie miał przy sobie latarki. Poza tym niepokoiła go ich przedłużająca się nieobecność. Tego by jeszcze brakowało, żeby znowu coś się komuś przydarzyło. We wsi itak już gadali.


  Prawie nie rozmawiając, we trójkę ruszyli wstronę plebanii. Zaczął padać drobny deszcz ichcieli jak najszybciej przed nim uciec. Wszechogarniające zimno iwilgoć wszystkim dały się we znaki. Rozświetlone światłem okna budynku przy kościele zachęcały do wejścia. Wśrodku panowało miłe ciepło, agospodyni od razu uwinęła się przy kuchni izaparzyła gorącą herbatę.


  –Amoże grochówki zjedzą?– zagadała.– Bo placek to jeszcze niegotowy, dopiero wyrasta– dokończyła.


  –Chyba skorzystamy, bo późno się zrobiło– nieśmiało zaczął Filip.– No ijak placka nie ma, to tym bardziej.– Uśmiechnął się do Gabichowej.


  Zadowolona kobieta podłączyła gaz pod garnkiem izaczęła szykować talerze iłyżki. Zkredensu wyjęła okrągły bochen chleba iukroiła grube pajdy.


  –Znaleźliście coś?– zwrócił się do gości proboszcz.– Tam wbunkrze?


  –Nie tylko coś, ale nawet kogoś– powiedziała Milena iwyjęła zplecaka fragment figurki. Opowiedziała ze szczegółami obezdomnym mężczyźnie, ofigurce idziwnym otworze wbunkrze. Ksiądz Antoni przez chwilę się zastanawiał, kim mógł być bezdomny. Nie widywał takiej osoby wparafii. Wieś była mała, aon znał tutaj wszystkich. Często odwiedzał swoich parafian, do knajpy uKozyry też czasem zaglądał, zludźmi rozmawiał, ale za nic wświecie osoby opisanej przez Milenę nie mógł sobie przypomnieć.


  –Jutro za dnia tam pójdę, nie można przecież człowieka wtakich warunkach zostawić– powiedział wkońcu.– Może chory, może pomoc potrzebna.


  –Afigurkę ksiądz rozpoznaje?– zapytała Milena ipokazała mu drewniany fragment.– Wygląda mi na sakralną, drewno lipowe, tak na oko jakiś osiemnasty wiek– dodała.


  –Zna się pani na tym?– Podniósł na nią wzrok znad założonych okularów.


  –Skończyła historię sztuki– odpowiedział Filip, zanim Milena zdążyła zareagować.


  Ksiądz Antoni spojrzał na nią zciekawością izaczął dokładnie oglądać przedmiot.


  –To figurka znaszego kościoła– powiedział wkońcu.– Tak, na pewno. Zaginęła jakieś trzy lub cztery miesiące temu. Ale gdzie jest reszta?


  –Tego nie wiemy. Zgłosił to ksiądz na policję?


  –Tak. Mają zgłoszenie, ale do tej pory nic się nie wyjaśniło. Szczerze mówiąc, spisałem ją już na straty.– Westchnął imachnął ręką.– Myślicie, że ten bezdomny ją ukradł?


  –Twierdzi, że znalazł ją wbunkrze– powiedział Filip zustami pełnymi grochówki, którą gosposia zdążyła już podać.


  Teraz siedziała znimi przy stole, wysłuchując tych rewelacji zrozdziawioną buzią. Nagle podniosła się szybko, jakby oczymś sobie przypomniała. Zdjęła ścierkę zbrytfanki zwyrośniętym ciastem iwstawiła do nagrzanego wcześniej piekarnika. Ze stołu sprzątnęła talerze izajęła się zmywaniem.


  –Zatrzymamy to na razie, jeśli ksiądz pozwoli.– Milena wskazała na fragment figurki.– Wkońcu została odnaleziona na miejscu przestępstwa, policja też powinna ją obejrzeć. Amoże ireszta się znajdzie– dodała.– Późno już, ale pokój wikarego chcielibyśmy jeszcze obejrzeć, jeśli to nie kłopot.


  –Ja zaprowadzę.– Gabichowa wyrwała się na ochotnika iwycierając dłonie wfartuch, już stała przy drzwiach.– Wszystko tam zostało, jak było– powiedziała.


  Krętymi schodami weszli na górę. Pokój znajdował się na samym końcu korytarza. Było to niewielkie, kwadratowe pomieszczenie, dość skromnie urządzone. Oprócz łóżka, małej szafy iregału na książki pod oknem stało jeszcze biurko, ana nim komputer.


  Z policyjnych raportów wiedzieli, że wplikach ina poczcie nie znaleziono niczego podejrzanego. Historia przeglądarki również nie wyróżniała się niczym szczególnym. Milena wolała jednak sama na to spojrzeć. Podziękowali Gabichowej izaczęli rozglądać się po pomieszczeniu.


  Filip odruchowo podszedł do regału zksiążkami. Pismo Święte, Wyznania św. Augustyna, Człowiek wposzukiwaniu sensu Viktora E. Frankla. Oprócz tego polska klasyka. Nic szczególnego. Jakieś wydawnictwa na temat historii sztuki, głównie sakralnej.


  Milena usiadła przy komputerze. Hasła nie było, wbrew temu, czego się obawiała. Od razu odpaliła skrzynkę pocztową iprzeleciała wzrokiem nadawców itytuły wiadomości. Dotyczyły głównie spraw kościoła, pomocy potrzebującym. Były też maile od jakiegoś mężczyzny, być może brata, ojca, amoże przyjaciela. Wiadomości wtonie swobodnym, opisujące zwykłe, codzienne sprawy. Właśnie– pomyślała Karska– rodzina iprzyjaciele. Znimi też trzeba by porozmawiać.


  Zniechęcona przerzuciła się na przeglądarkę. Historia nie była imponująca, bo wikary najwyraźniej dbał oto, by systematycznie ją usuwać. Woczy rzuciła jej się jedna ciekawa strona, coś oegzorcyzmach, choć wsumie mogło to też należeć do zawodowych zainteresowań księdza Pawła. Postanowiła przy okazji zapytać oto proboszcza.


  Filip rozglądał się wdrugiej części pomieszczenia iwszufladzie szafy znalazł opakowanie po nabojach do pióra. Wnim znajdował się kluczyk. Zwykły, mały, taki jak do skrzynki pocztowej. Milena obejrzała go zciekawością, anastępnie zaczęła rozglądać się po pokoju, żeby go do czegoś dopasować, jednak żadna szuflada ani szafka nie były zamykane. Wrzuciła kluczyk do pudełka po zapałkach iszybko schowała do plecaka. Wróciła do komputera, by zapisać adres strony oegzorcyzmach. Przejrzała jeszcze pliki, ale itam niczego nie znalazła.


  Podeszła do szafy izaczęła przerzucać ubrania. Spomiędzy sterty swetrów wypadła zniszczona ipogięta kartka– oświadczenie okorzystaniu ze skrytki pocztowej wWieluniu. Dokładnego adresu nie można było odczytać.


  –Filip– zwróciła się do przyjaciela– amoże to kluczyk do skrytki pocztowej? Trzeba to będzie sprawdzić. Imasz to– podała mu kartkę zadresem strony– poszperaj tam, poczytaj. Może coś znajdziesz.


  Gdy schodzili na dół, owionął ich zapach ciasta drożdżowego. Filip uśmiechnął się zrozmarzeniem. Wkuchni Gabichowa krzątała się dziarsko. Proboszcza nie było. Gdy ich dostrzegła, otworzyła piekarnik iwyjęła formę zciastem.


  –Wystudzić trochę trzeba, bo opadnie– powiedziała– apoza tym na żołądek niezdrowo.


  –Agdzie ksiądz proboszcz?– zapytała Milena.


  –No jak gdzie? Mszę odprawia.– Gabichowa najwyraźniej była zaskoczona pytaniem.– Odprawi, to wróci– dodała.


  –My się już będziemy zbierać– zwróciła się do niej Karska, awidząc zawiedzioną minę Filipa, dodała:– Jutro spróbujemy ciasta, zdąży dobrze wystygnąć. Aoktórej jutro możemy złapać proboszcza?


  –Najlepiej to tak wporze obiadowej…


  –Apani coś oksiędzu Pawle wspominała, że raz coś widziała…– zaczął przymilnie Filip.– Może nam pani opowie?


  –E, proboszcz nie kazał, pewnie mi się wydawało– zaczęła kręcić, ale widać było, że aż ją świerzbi, żeby otym porozmawiać.– Ksiądz proboszcz zły będzie, jak się dowie, że ja tu znowu takie rzeczy gadam…


  –Ale jak się nie dowie, to zły nie będzie.– Łabędzki puścił do niej oko.– No niech się pani nie da prosić…


  –Ano dobrze.– Gabichowa wyraźnie miała do niego słabość, apoza tym strasznie ją korciło, żeby podzielić się rewelacjami.– Raz żem widziała, jak mi sól zkuchni podbierał– powiedziała tajemniczo.– Pomyślałam sobie, że może gdzie wpokoju maszynkę chowa isobie gotuje, bo mu mało tego, co ja podaję. To poszłam któregoś dnia poszukać, bom się zdenerwowała, że może głodny chodzi inic nie mówi. Pewna byłam, że go nie ma. Wchodzę do pokoju, aon pośrodku wtakim kółku klęczy, wbiałym, jakby zjakiego proszku usypanym, icały przerażony się modli, awokno spoziera, jakby tam coś widział. Jak tom zobaczyła, od razu do niego mówię: „A co tu się wyrabia?!”. Jak się wtedy zerwał, na proste nogi od razu skoczył ina okno, ina mnie się patrzy na zmianę isię pyta: „Gabichowa tego nie widzi?”. Ja na to: „A co mam widzieć? Firany dopierom uprała, czyste są”. Inagle znowu wokno spojrzał iżem ulgę taką na jego twarzy zobaczyła. Potem mi opowiadał, że miał jakieś omamy, ato kółko na podłodze zsoli usypał, żeby złe do niego dostępu nie miało. Od razu się przeżegnałam, pomyślałam, co on za głupoty opowiada, wświętym, księżym domu, na plebanii zło jakie? Przecie to niemożliwe. Aczerwony był wtedy, rozpalony. Zapytałam, czy nie chory czasem. Aon na to, że tej choroby, co on ma, to się nie da wyleczyć, ipłakać mi zaczął jak dziecko. Ibłagał, żeby proboszczowi oniczym nie mówić. Ciężko mi było, alem obiecała, bo błagał przeokrutnie. Dopiero jak nam wikarego Bozia zabrała, księdzu Antoniemu wszystko opowiedziałam jak na spowiedzi, ale mnie tylko zwymyślał ipowiedział, że głupoty mówię. Ale ja już nie wiem, może go faktycznie jakie złe chwyciło– skończyła opowiadać iotarła fartuchem łzy wielkie jak grochy.


  –Niech się pani nie martwi, dowiemy się, co się stało zksiędzem Pawłem.– Filip podszedł do niej ipogłaskał ją po ramieniu. Podziękował, że podzieliła się znimi historią, izerknął na Milenę, apotem na zegarek.


  –Tak, na nas już czas.– Karska podchwyciła jego spojrzenie.– Bardzo pani dziękujemy iza informacje, iza poczęstunek. Jeśli to nie problem, przyjedziemy jutro. Chciałabym jeszcze porozmawiać zksiędzem– powiedziała, podając jej rękę na pożegnanie.
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